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Prenumeratą przyjmują Agencje 
„Ojczyzny

w Bruxelli: Charles Muquardt 2, place  
Royal e ;

w Lipsku: Księgarnia Kasprowicza, 
Lindenstrasse, 5.

■w Florencji: Bruno Dobrowolski, piaz­
za Madonna Aldobrandini, 26: 

w Londynie: Trubner et Com. 60, Pa­
ternoster Row. City; 

w Paryżu: J. N. Janowski, 18 rue des 
fosses S. Jacques;

— Księgarnia Królikowskiego, 20 
rue de Seine St. Germain; 

w Konstantynopolu: Librairie Etran- 
gere de Mr Christien Roth aPera. 

w Sztockholmie: Bukowski, ulica Kap- 
kiansgatan 5; 

w Zimchu: Dr. Śwido, E isen Gasse 
Ifr. 123.

tudziąż wszystkie Urządy Pocztowo 
w Szwajcarji i innych krajach.

Bendlikon (pod Zurichem), Środa, 28 Czerwca 1865 r. Rok II.
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Od nedaKoji.

W następującym kwartale pismo nasze wy­
chodzić będzie w tym samym formacie i warun­
kach, jak  w kwartale bieżącym.

C e n a  k w a r ta l n a .
w Szwajcarji - ....................................
we W ło sz e ch ...................................   ■ • »
w Francji, Belgji i Państwie Papiezkiem. „ 
w Austrji Prusach i Związku Niemieckim ,, 
w Anglji,Turcji i KsięstwachNaddunajskich,,
w S zw ecji................................................... ......
w Ameryce................................................... ......

Prenum eratę przyjm ują Ajencje „Ojczyzny:44 
w Bruxelli: Charles M uquardt 2, place Boy ale; 
w Lipsku: Księgarnia K asprow icza, Linden­

strasse 5.
w Florencji: Bruno Dobrowolski, piazza Ma­

donna A ldobrandini 26; 
w Londynie: księgarnia T rubner et Comp. 60, 

Paternoster Row. City, 
iv Parvzu: J. N. Janowski, 18 rue des fosses 

St. Jacques;
—  Księgarnia Królikowskiego, 20 rue de 

Seine, St. Germain; 
w Konstantynopolu: Librairie L trangere de Mr 

Christien Roth, a Pera; 
w Sztokholmie: Bukowski, ulica Kapmansga- 

tan 5;
w Ziirichu: Dr. Swido, Eisen Gasse nr. 128; 
oraz Pocztamty i Urzędy Pocztowe w Szwaj­
carji i w niektórych innych krajach.

Dla uniknienia zwłoki w odbieraniu gazety, 
upraszam y o wczesne zapisywanie się na listę 
prenumeratorów. __________________

l i c n d l i k n n 28 czerwca.
Rzad moskiewski uorganizował bandę pisa­

rzy, której poruczył obronę swoich zbrodni 
w Polsce popełnionych i zohydzenie powstania, 
jak i wszystkich usiłowań dążących do pod­
niesienia narodowości i wywalczenia I olski 
z jarzma najezdmków. Banda ta rozsiadła się 
w kraju i po wszystkich większych miastach 
europejskich i rozpoczęła wojnę z narodem pol­
skim, walcząc kłamstwem, potwarzą, denuncja­
cją. Podłość jej jest bezczelnie zuchwałą. K ła­
mie fakta których nie było, komponuje wy­

padki jakie miejsca nie miały —  i sądzi, źe 
można brudem zaciemnić wspomnienie świe­
tnych i wspaniałych usiłowań Polski do wy­
dobycia się na niepodległość, że bezwstydnem 
wmawianiem oszuka opiliję publiczną i okłamie 
historję.

W tej walce, jaką z szatańską złośliwością 
rozpoczęli z duchem naszego narodu, postępują 
owi pisarze zupełnie w podobny sposób, jak 
moskiewscy oficerowie i kozacy z narodem 
w czasie powstania. Pożoga, stryczek, rabunek, 
dobijanie rannych, pastwienie się nad jeńcami, 
znieważanie niewiast, deportacje; oto sposoby, 
jakiemi carska arm ja walczyła z powstaniem. 
Dwa tysiące przeszło szubienic moskiewskich, 
na których skończyli żywot bohaterowie po­
wstania, pożary miast i wsi, zlupione majątki, 
potoki krwi niewinnie wylanej, prawie dwieście 
tysięcy ludzi wygnanych do Rosji i Syberji, 
pozostaną w historji na hańbę narodowi mos­
kiewskiemu, pozostaną jako dowody wyuzdania 
się i barbarzyństwa moskali, jakiego nie znają 
dzieje. Naród uległ przemocy i padl lubo skrę­
powany, jednakże groźny, złamany został m a­
ter jalnic lecz moralnie pozostał w zupełnój sile.

Ta potęga moralna i bronienie się po upad­
ku powstania godnością i mocnem przekona­
niem o słuszności sprawy, jak i poczuciem lepszej 
przyszłości, stała się straszną dla nieprzyjaciela. 
Niewolnik moralnie wyższy od tego, co nim 
włada, niewolnik osłonięty godnością, to naj­
niebezpieczniejszy nieprzyjaciel tyrana, to ciągły 
w yrzut, sumienia dla despoty, to wreszcie moc, 
k tóra spokojnie zbrodniarzowi używać owoców 
łupu swojego nie dozwala. Tego niewolnika 
zohydzić, sponiewierać i doprowadzić go do 
tego stanu, żeby wreszcie sam uwierzył, że jest 
nędznym i podłym, to znaczy dokonać tryum fu 
zbrodni i odnieść zupełne i pewne zwycięztwo.

Wiec Moskwa wzięła sie do tego dzieła —
< < t  i l l

i rozpoczęła walkę moralna, uszykowała bandę 
płatnych pisarzy, których głównym sztabem jest 
„ Dziennik Warszawski,“ wezwała do pomocy partj ę. 
targowiczan reakcyjno-ultramontańską, wywie­
siła chorągiew panslawizmu—-  i ściśniętym sze­
regiem postępuje do szturmu ducha niepodle­

głości Polski. Wszystko co było w narodzie 
nędzne i podłe, a w czasie ruchu narodowego 
zniknęło z widowni, lub przyczaiło się, pozor­
nie biorąc w nim udział, pośpieszyło do tćj 
bandy trucicieli ducha i tam w niej ślini się 
nienawiścią, a błotem obrzuca powstanie i ludzi, 
którzy dla niego gorliwie i rzetelnie pracowali. 
Ze wszystkich stron słychać sykanie tych ga­
dzin, zewsząd słychać o nowych zdrajcach i no­
wych nikczemnikach, którzy sprzedali wrogowi 
swoje talenta i spodziewają się, że ich rząd 
moskiewski złożony ze samych zbójców i zło­
dziei, dopuści do podziału sum wyciśnionych 
z narodu.

W tej bandzie pisarskiój, złożonój z ludzi 
różnych narodowości, z kłamców wszystkich 
języków, panuje szczególniejsza jedność, piszą 
na rozkaz, ciskają brudem na komendę, depczą 
prawdę na zawołanie. Złodzieje sławy narodo- 
wćj, zbójcy ducha narodowego, zabić chcą Pol­
skę moralnie, jak ich barbarzyńskie wojska po- 
konalv ja materjalnie. Dzieje się więc straszny 
zamach, wykonywa się największa zbrodnia. 
Pokus niebezpiecznych dla słabych pełno, cier­
pienia ogromne, nędza dotkliwa, wszystko to 
dopomaga zbrodniarzom w ich działaniu.

CLarna chwila nastała dla narodu, lecz 
chwila ta minie i wyjdziemy z niej jaśni i sil­
niejsi, jeżeli w zastęp wielki a jeden obrońców 
ducha i zasad Polski zszeregujemy się— i w twier­
dzy godności zawarci, bronić się będziemy 
prawdą, która jest najdzielniejszzą bronią i isto- 
tnem dobrem. „Najwyższe, co człowiek dać 
może ludziom, jest prawda 1“ powiedział Szyller, 
jej też światłem i dobrem rozpędzimy bandy 
zdrajców i kłamców, spiknionych na wolność 
i niepodległość Polski.

K O R R E S P Q N D E N C J E .

Z  P o z n a ń sk ie g o , 23 czerwca.
UJ Artykuł wstępny „Dziennika Poznańskiego" 

z d. 20 czerwca, wywołał tu powszechne oburzenie, jest 
; to jak gdyby ustęp jednego z organów caratu, i to 
j  napisany w tonie tak uleglo-pochiebnyin, jak zwykły 
i pisywać pozostające na zołdzie moskiewskim ,,Nord", 
; „Pressa" i inne.

Podróż więźnia etapami do Syberji
■X7V i ' -  1 0 5 - 4 ,

przez A g a t o n a  G i l l e r a .

(Dalszy ciąg).
Dnia 13 sierpnia partja wyszła z Polan. Już 

drugi dzień, jak  na palcach u nóg porobiły mi się pę­
cherze i starłem skórę, pieszo więc dalej iść nic mo­
głem, dla tego prosiłem oficera, ażeby mi pozwolił 
siąść na podwodę, oficer pozwolił. Za partją ciągnęły 
się wozy długim szeregiem, na których siedzieli ka­
lecy, dzieci, starcy lub ci, którzy mieli za co nająć 
pońwody; za nimi znowuż szło kilka wozów napeł­
nionych workami aresztantów; mnie posadzili na wor­
kach. Ciągnąc się powolutku, miałem dosyć czasu 
przyji-zeć się spagórkowanej okolicy. Łąki jeszcze 
się zielenią, a pola coraz bardziej ogalacają się ze 
zboża; za pagórkami widać piaszczystą i ciemną do­
linę Wołgi. Wsie gęsto rozsadzone, ożywiają okolice. 
Z pola, z domów, wybiegają ku nam dzieci i kobiety 
z jałmużną. Obłoki bielutkie około południa pierzchły, 
a niebo zaciągnęło się chmurami, powietrze się ochło­
dziło, wiatr się zrywa i porusza gadatliwą osinę. 
Szum jej przypomina mi szum osiny, która rośnie 
nad grobem mojego ojca. W  spokojniejszej chwili 
życia siadywałem z siostrą nad drogą dla obojga mo­
giłą; szmer osiny co nad nami kołysała się, przeno­
sił myśl moją w drugi tajemniczy świat, albo też po­
budzał i pomagał fantazji do kształtowania marzeń 
swoich, a marzyłem o czynnem życiu!! Jakże tęskno,

szmer jej przygrywał sercu, które się w świat wyry­
wało. Dzisiaj — syberyjski wygnaniec, inaczej słu­
cham jej szmeru, szum jój nie pędzi umysłu w przy­
szłość nieznaną lecz rozwiewa zasłony, zakrywające 
dopiero co minioną przeszłość. Zdawało się mi, że 
widzę grób i rodzinę moją przy nim, że widzę matkę 
tęskniącą za synem i łzawą. Kiedyż będę słuchał 
szmeru rodzinnej osiny ?

Dumania zatęsknionego serca rozrywał gadatli­
wy woźnica, niegdyś fanatyczny starowierca, a dzi­
siaj człowiek obłąkany. Fizjonomję ma głupowatą, 
szydersko uśmiechniętą, z oczów wygląda mętna lecz 
bystra myśl, twarz pociągła, blada, ozdobiona jest 
długą białą brodą. Na głowie miał wysoki filcowy 
kapelusz, poprzewiązywany w kilku miejcach różnoko­
lorowemu gałgankami i ustrojony liśćmi z brzeziny i dę- j  
bu. Do mnie ciągle obracał się i mówił nierozsądne i 
i niewiążące się z sobą rzeczy, a czasami zdarzyło j 
się mu rzucić jak  perłę prostą i szczytną myśl. Czło- l 
wiek to bystrej fantazji, niegdyś myślący, zagłębio­
ny w boskie tajemnice, dozwolił się uwieść fantazji 
i zbłąkał. Z mistyka zrobił się warjatem! W tłumie 
bezmyślnych słów, nie łączącój się rozmowy, takie 
jak niżej rzucał porównania i myśli. Patrząc badaw- 
czem i tęsknem okiem w błękitną dal horyzontu, odwró­
cił się do mnie i wskazując ręką mówił: „Któż zliczy 
drzewa ziemi? ziarnka piasku? któż? Bóg w sekun­
dzie." Albo—patrząc na Wołgę mówił: „Zkądże się 
■woda bierze? zkąd ta woda płynie? któż to wie 
i któż to zgadnie? Jacyśmy mali i nędzni, tajemnicy 
wody nie możemy odgadnąć?" Z za góry pokazała się

zielona kopuła cerkwi, zwracając moją uwagę na nią 
rzekł: „Otóż zielona cerkiew, piękna i biafa, lecz dłu- 
goż ona potrwa? upadnie i nie będzie jej. Najlepszą 
świątynią Boga, jest ta dobra ziemia, co wszystko 
nam rodzi i daje, i te piękne obłoki!" W tej chwili 
ptak bijąc skrzydłami, padł z powietrza na pszeni­
cę, war jat obaczywszy go zawołał: „Ptak leci w po­
wietrzu, lecz któż wie. że to jest ptak? może to 
Anioł Boży leci na ziemię, wziął ptasie skrzydła i ro­
bi niemi w powietrzu!" Starowiercy bardziej jak pra­
wosławni szanują naturę, wszędzie—podobnie jak ten 
wieśniak, widzą treść tajemniczą i czczą przyrodę ja­
ko siedlisko skrytych duchów. Ciekawie wsłuchiwa­
łem się w te świetne resztki fantazji warjata, które 
jak gałganki z drogiej materji, odrywały się od 
spruchniałej sukni jego umysłu.

Przejechawszy 2ó wiorst, stanąlęm z innymi we 
wsi L e t n i e  w ie, gdzie zrewidowali nas, a potem na 
noc wpuścili do więzienia. Do Letniewa szlismy rów­
niną, na widnokręgu wznoszą się wzgórza okryte ga­
jami i ścierniskami. Niebo wyjaśniło się i uśmiechnęło 
piękną pogodą. Na połowie drogi, niedaleko od traktu, 
stoi bogate sioło Łysków,  do miasta podobne, ma bo­
wiem 9 cerkwi, domy porządnie wybudowane i miesz­
kańców zamożnych starowierców, poddanych hrabiego 
Tołstoja. Jeden z jego poddanych, trudniąc się han­
dlem, zrobił znaczny majątek, wystawił potem dla 
aresztanckich partji idących do Syberji, piękny dre­
wniany domek i przeznaczył fundusz z którego 
w wieczne czasy wszystkim aresztantom mają da­
wać obiady i jałmużny. Chłop ten nazywał się Boł-



Nie wszyscy zapewne czytelnicy pisma waszego 
spotykają się z „Dziennikiem Pozn." objaśniam zatem 
iż punktem wyjścia wspomnionego artykułu jest prze­
mówienie cara do deputacji polskiej, która się była 
udała do Petersburga na pogrzeb carewicza. Otóż 
te słowa Aleksandra II. napełniają ufnością w jego 
wspaniałomyślne i sprawiedliwe serce autora arty­
kułu, który jak niegdyś margrabia Wielopolski w o- 
twartym liście do Metternicha, pragnie złączenia nie­
rozerwalnym węzłem Polski z państwem moskiew- 
skiem, zaręczając carowi za wierność narodu byle tylko 
tak ,,Polakom jak Rosjanom dal wolność wyznania 
i kształcenia się, wolność poruszania się, wolność prze­
siedlania i zarobkowania, niechaj skróci czas służby 
wojskowej i rozciągnie ją na wszystkich obywateli 
kraju, a wtedy nie tylko myśl odłączenia Królestwa 
od Cesarstwa nie powstanie wśród większości Polaków 
lecz owszem wzrastać będzie spójność obu narodów, 
świecąc przykładem zgody ludom słowiańskim.“ Temi 
słowy oddaje pismo poznańskie Polskę, Litwę i ziemie 
Ruskie caratowi w wieczne poddaństwo.

Wielopolski o tyle w wystąpieniu swójem zacho­
wał przynajmniej sumienności, iż wyznanie swej wiary 
puścił w świat w osobnej książeczce i jako osobiste 

rzekonanie, chociaż jest dość bogatym aby zakupić 
olumny jakiego sprzedajnego dziennika. Autor zaś 

artykułu korzystając wyraźnie ze swego stosunku re­
dakcyjnego, poważył się odezwać na czele dziennika 
politycznego, przemawiając w imieniu jakiegoś stron­
nictwa czy wcale całej oświeceńszej klasy społeczeń­
stwa. Jest to zuchwałość za którą winien być po­
wołanym przed sąd opinji publicznej, gdyż się tar­
gnął na poczciwość współobywateli, wydając jakoby 
w ich imieniu manifest, przerzucający ich do nie­
przyjacielskiego obozu. Nie z polskiego ale z mo­
skiewskiego stanowiska artykuł ten napisany, nie 
w interesie naszego narodu ale caratu, gdyż mówi: „Ra- 
czój ufajmy iż potrzebom narodu polskiego monarcha 
ten uczyni zadość w takiej mierze, na jak ą  tylko do­
brze zrozumiane dobro narodu rosyjskiego pieczy jego 
powierzone zezwoli, a im szczodrzejszą będzie ta  miara, 
tem obfitsze korzyści ztąd spłyną w przyszłości nie­
dalekiej dla interesów rosyjskiego narodu i idei re­
prezentowanej przez państwo, któremu cesarz Ale­
ksander szczęśliwą pragnie zgotować przyszłość."

A niżej dodaje:
„Polska nie żałowałaby krw i i łez wylanych, 

n ie  ż a ł o w a ł a b y  r o z w i a n y c h  m a r z e ń  o od- 
r ę b n e m  i s t n i e n i u  p a ń s t w o w e m ,  gdyby wi­
działa, że ofiary jój przynoszą owoc zbawienny, że 
berło które podpiera swem ramieniem, nie jest gło­
wnią roznoszącą pożogę, lecz raczej laską czarodziej­
ską, z pod której wytryskuje źródło cywilizacji, wol­
ności i dobrobytu dla uciśnionych od udeków plemion 
słowiańskich."

W ięc autor pragnie aby Polska służyła za po­
kład rozkwitowi ca ra tu , aby Polacy podpierali swo­
jem ramieniem rządy cara—kalifa i pod jego pukle­
rzem wytępiali ideje chrześciaństwa i niszczyli wy­
pływającą z niego oświatę płomieniami O m ara, a to 
wszystko w imię tak zwanego panslawizmu -według 
terminologji moskiewskiej. Atyla przebiegając świat 
po ciałach ludzkich nazwał się biczem bożym , carat 
panslawizmem, którego autor artykułu ogłasza się 
żarliwym apostołem, jak pokazują przytoczone słowa 
jego a przejąwszy się na wskroś katechizmem kazien- 
nój wiary: Bóg na n ieb ie , car na ziemi jest jedy-
nem prawem mojem,—zrzeka się wszelkich innych praw 
i to nawet w imieniu całego narodu. „Rodakom n a­
szym w królestwie i cesarstw ie, nie zależy zapewne 
na tem aby opatrzono ich jakiemi formułkami kon- 
stytucyjneini, zgodzą się oni na teraz, nawet na for­
mę rządu absolutnego byle tenże szukał podpory 
w sprawiedliwości, byle nie był wrogiem prawom 
przyrodzonym człowieka i narodów.1' Tu wyraźnie 

rzejął się nauką dalszój części katechizmu wiary 
aziennej, wykładającćj absolutyzm oparty na spra­

wiedliwości i osłaniający swemi opiekuńczemi skrzy­
dłami prawa przyrodzone człowieka i narodów. Po-

derow, umarł już; lecz dotąd w jego domku każdą 
partję karmią i ugaszczają. Ponieważ pogoda sprzy­
jała, więc nie w domku, lecz przy drodze pod drze­
wami postawili długie stoły i nakryli obrusami, a obok 
nich ławki, na których siadło nas dwieście pięćdzie­
siąt aresztantów, okutych i powiązanych łańcuchami; 
stare i młodo wieśniaczki usługiwały nam do obiadu, 
nalewały zupę w miski, krajały mięso, częstowały 
kwasem, piernikami, pirogami; obiad był obfity i su­
ty, a widok kobiet usługujących więźniom, piękne 
sprawiał wrażenie. . Zdała od stołu rozciągniętą była 
linja konwojujących żołnierzy. W iatr lekki poruszał 
brzeziną przydróźną i chłodził odkryte i ogolone czo­
ła aresztantów, każdy błogosławił pamięć Bołderowa. 
Po obiedzie wstali od stołów, podziękowali za obiad 
i zabierali się w drogę, wówczas każdemu z nich 
ofiarowali coś na drogę: pieniądz, bułkę lub też ko- 
Bzulę. Dźwigając hojnie częstowane jałmużny, przy­
była partja do O s t a p s  z y c h y  odległej od Letniewa 
4 mile.

W  Ostapszysze mamy dniówkę. Dzisiaj w koś­
ciele naszym uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej 
Marji Panny, a ja obchodzę ósmą rocznicę śmierci 
mojego ojca. Rozpamiętywając życie i ostatnie jego 
chwile, smutek ogarnął moje serce; pogrążony w du­
maniu siedziałem, nie zwracając uwagi na wrzawę, 
hałas i życie otaczające mnie, gdy nagle z pod 
tapczana, ja k  z drugiego świata, zabrzmiała polska 
kantyczkowa pieśń, śpiewana zwykle w W ielki Czwar­
tek: „Już Cię żegnam najmilszy Synu Chrystusie,— 
Serca mego pociecho śliczny Jezusie; — Cóż ja  utra-

chyla też z głęboką czcią czoło przed samodziereą 
wszech Rosji skreślając temi słowy jego charakter: 
„Nie jedno do berła zrodzony ale i wychowany na 
panowanie ludom rozsianym przez dwie części świa­
ta, badał on od młodości warunki trwalej władzy i 
zarysów szerokich polityki swojej.1' Po przytoczo­
nych wyjątkach i wrażeniu jak ie  całość inkrymino­
wanego artykułu w „Dzienniku Poznańs." zostawia 
w umyśle czytelników, ide za surowo się wyrazimy, 
jeżeli wyrzeczemy, iż autor podnosi synobójczą rękę 
na zamordowanie matki ojczyzny. Chcemy wierzyć, 
że uczynił to mimowolnie, bezwiednie, ale taki a nie 
inny wniosek można wyprowadzić z jego twierdzeń. 
Bo czyż Polska zlewająca się samowolnie z państwem 
moskiewskiem nie wsiąknęłaby natychmiast w organi­
czną jego całość, czyż wyrzekając się odrębnego ży­
cia dziejowego, byłaby czemś innem jak Moskwą? 
Zalicza też autor artykułu prawdy nie tylko wiary 
naszej narodowej, ale i fakta zatwierdzone przez 
całe porozbiorowe dzieje do m arzeń, powtarzając za 
carem: „Precz z marzeniami," są to słowa, które 
cesarz przesyła narodowi polskiemu. Dziś nas one 
nie rażą; są to słowa któreśmy sami sobie powtarza­
li, zmężniawszy w y *k  ole gorzkiego doświadczenia." 
A niżej znowu: „precz z marzeniami," cesarz zarę­
cza, że kocha zarówno Rossję i Polaków, ale nie- 
dozwoli nigdy na odłączenie królestwa od cesarstwa."

Nie zapomniał też autor w artykule zwrócić się 
do cara z uczuciem przejętem boleścią nad stratą je­
go syna, w czem nie widzi palca Bożego poczynają­
cego karać człowieka, w którego imieniu tyle stra­
szliwych rzeczy dokonywają, który nie miał miłosier­
dzia nad siwemi głowami starców, jękiem niewiast, 

j  łzami dzieci. „Otóż my, ni chwili się nie wahamy, 
mówi artykuł, z wyznaniem, żc ciężki cios, który 
dotknął rodzicielskie serce Aleksandra II, znalazł od­
głos i w sercach naszych, rozbolałych cierpieniem na­
szych braci, przeto więcej wylanych ludzkim bole­
ściom i nędzom , więcej pochopnych do udziału." — 
Jakaż tu oględność i delikatność wysłowienia, aby 
broń Boże cara nie dotknąć jakąś przymówką za to 
co się stało i dzieje u nas. Car boleje i my bolejemy, 
a więc cierpieniem rozumiemy się naw zajem , senty­
mentalnie określa artykuł.

Nie dziwcie się, żem dziś ograniczył korespon- 
cję moją na sprawozdanie z treści jednego wstępne­
go artykułu w dzienniku zamieszczonego. Lecz gdy­
byście tu  byli wśród nas, mielibyście mnie za wytłu­
maczonego, słysząc jak  ów artykuł stał się w chwili 
obecnej najważniejszym przedmiotem rozmów całej 
publiczności biorącej „Dziennik Poznański" do ręki, 
ile nad nim czynią uw ag , komentarzy, wniosków. 
Streściwszy to wszystko, pokazuje się, że artykuł obu­
rzył wszystkich i każdego; wypowiedziane w nim prze­
konania wszyscy potępiają, i czują się dotkniętymi, iż 
je  wypowiedziano w imieniu jakiejś całości, kiedy 
są j e  d y n i e  i t y l k o  osobistemi autora samego.

Z  n a d  E ls te r y ,  23 czerwca.
Dla dopełnienia wiadomości o pomniku ś. p. ks. 

Józefa podaję wam następujące szczegóły: Plac jak  
doniósł pan E. Ł. K. wystawiony został na sprzedaż 
przez licytację; zakupił go budowniczy z Lipska. 
Nabywca natychmiast napisał do cesarza Napoleona 
list, proponując mu kupno tego placu, na którym stoi 
pomnik marszałka F ran c ji, w przeciwnym razie, pi­
sał , zmuszony będzie pomnik obchodzący Francję i 
Polskę usunąć. Cesarz nie raczył odpisać na jego 
l is t , a po kilkomiesięcznem napróżnem oczekiwaniu 
spekulant na miejscu gdzie stał pomnik wymurował 
dom dwupiętrowy. Zdawało s ię , że sami obywatele 
lipscy uratują pomnik , lecz nie omyliłem się powąt­
piewając o przyprowadzeniu ich planu do skutku bez 
pomocy materjalnej ze strony rodaków naszych. — 
Skończyło się na wyrażeniu dobrych chęci niemiec­
kich i na szumnym poetycznym arty k u le , który po­
dało pismo demokratyczne lipskie, wzywając w nim 
Niemców do zachowania od zatraty pomnika bohate­
ra  polskiego. Funduszów na odświeżenie pomników 
obcych nie posiadają i rzecz tyczącą się pomnika odle­

piona, Matka Twoja opuszczona, — Straciwszy Cie­
bie, — Weź mnie raczej na śmierć z sobą, — Wolę 
razem umrzeć z Tobą, — Niż żyć bez Ciebie. — Już 
od żalu umieram na Cię patrzając, — I  nie wiem co 
czynić mam smętną zostając, — W idząc jako te zle 
syny, — Biorą Ciebie bez przyczyny, — Do tyć żało­
ści. — Biją, tłuką, pozdrawiają, — Ciężkie rany zada- 
wają, — Nie ma litości. — Ni pokoju mnie strapionej 
żem doczekała, — Nieszczęśliwą godzinę żem oglą­
dała. — Ciebie Synu związanego, — W ręce żydom 
oddanego, — By Cię męczyli. — Srogość swoją poka­
zują, — U słupa Ciebie biczują, — Srodze dręczyli.—
0  okrutny narodzie zapamiętały,— Obrzydliwy w zło- 
ściach swych zakamieniały, — Czemu w srogiem bi­
czowaniu, — W  tak okrutnem katowaniu, — Nie po­
folgujesz. — Odwróć srogi gniew na stronę, — I tę 
cierniową koronę, — Którą gotujesz.— Miecz okrutny 
przebija moje wnętrzności,— Widząc okrutną srogość 
żydowskiej złości,—Ze Cię purpurą obłóczą,—Ostrem 
cierniem głowę toczą, — Nic nie żałują. — Na Piłata 
srodze woła,— By Cię na śmierć sądził zgoła, — Nic 
nie litują.—Łańcuch ciężki włożyli na śliczną szyję,— 
Który, gdy komu włożą wiecznie nie żyje, — Jakoż
1 dekret wydany,—Temu i krzyż zgotowany,—O zła 
godzina. — Na który masz być włożony, — Między 
łotry policzony,— Ciężka now ina.— I w tem jeszcze 
bezecni nie przestawają, - - Ale więcćj żałości mu za- 
daw ają,— Ręce, nogi wyciągają, — I  do krzyża przy­
bijają, — Śmierci czekają. — A widząc go shańbione- 
go, — Nie chcą Ciebie mieć żywego, — Żółci podda­
ją . — Cóż ja  pocznę na świecie kiedym pozbyła. —

żono ad acta!... Gdy Niemcy nie chcą lub nie mogą zająć 
się naszą narodową pamiątką, czyż i nain Polakom wy­
pada go zaniedbać? Czyż nie znajdzie się chociaż 
jeden zamożny Polak , któryby tę pamiątkę narodo­
wą od zatraty uratował?! Czy książę w swojej fa- 
rnilji nie znajdzie tak ich , którzyby utrwalić chcieli 
hołd jego pamięci przez wojska polskie w kamieniu 
wyryty? Obywatel E. Ł. K. odezwał się w czasie, 
w którym panowie zajęci niby byli powstaniem, glos 
więc jego przebrzm iał, lecz terazfgdy ruch narodo­
wy upadł, a wróg niszczy w kraju  pamiątki niepo­
dległości Polski, czyż nie wypadałoby zająć się ura­
towaniem jednej z tych pamiątek za granicą będą­
cej? Naród co dba o swoję sławę, sławę otrzymuje, 
a ten co pamięć wielkich swoich ludzi utrwala, w ra­
zie kiedy ich potrzebuje, łatwiej ich z siebie wy­
daje? Nie jest więc rzeczą podrzędnej wagi staranie
0 utrwalenie pamiątek wielkich czynów i myśli, a mia­
nowicie też u nas mają one wysokie znaczenie. Są­
dzę, że ten glos trafi do przekonania moich rodaków
1 skłoni ich do starania o dźwignięcie polskiej pa­
miątki w Lipsku.

Emigracja drezdeńska zawsze próżniacka z wyjąt­
kiem kilkunastu ludzi, obojętnością w sprawie narodo­
wej, doczekała się takiej opinji, iż wielu z uczciwych lu­
dzi dla tego ominęło Drezno, ażeby nie spotkać się z ego­
izmem i zepsuciem panów tam bawiących. Nie je­
den już z nich postanowił oddać się dobrowolnie 
w ręce Moskwy ufając jój wspaniałomyślności!?’... Nio 
jeden przeciąga rękę ku mordercom ich ojczyzny, 
łupieżcom ich kraju, grabieżcom mienia i to nie rękę 
przebaczenia, lecz rękę prośby o łaskawe przebacze­
nie za okazaną miłość Polski. Nie mówmy o nich 
więcej, bo ziinno śmierci od nich wionie!

Z Warszawy smutne odebrałem wiadomości. W ra­
cają dawne czasy hulaszcze, czasy szału i niepamięci 
na losy kraju i jego położenie. Niższe warstwy na­
szego społeczeństwa mniej uległy reakcyjnemu prą­
dowi i moralność swoją uratowały. Moskale jak za 
czasów Paskiewicza gorliwie są zajęci szerzeniem ze- 

sucia, zluzowaniem obyczajów, wprowadzeniem za- 
aw, gry i rozpusty. Teraz wprowadzają grę w ru­

letę, która już nie jednego zagranicą doprowadziła 
do samobójstwa.

S»OLSISLil.

— Redakcja „Dziennika Poznańskiego" w nr. 143 
oświadcza z powodu silnego oburzenia jaki wywołał 
ów wstępny artykuł, o którym pisze nasz korespon­
dent z Poznańskiego, iż nie będzie się trzymać zasad 
w nim wyrażonych, lecz zasad pierwotnego swojego 
programu. „Nadwiślanin" który także w dwóch ko­
respondencjach z Poznania, wywiesił chorągiew mo­
skiewską, znaglony jak i „Dziennik Pozn." opinją 
publiczną, wyrzeka się wszelkiej solidarności z ko­
respondencjami które drukował, i obiecuje trzymać 
się drogi narodowej, a umieszczenie tych korespon­
dencji tłumaczy zwyczajem swoim umieszczania arty­
kułów różnych przekonań i odcieni politycznych. Zwy­
czaj to naganny, z którego ja k  się okazało skorzy­
stali ludzie za Moskwą przemawiający; gdyby nie ten 
zwyczaj, zapewno „Nadwiślanin" nie byłby umiesz­
czał i korespondencji z Ziirichu, z których jedna 
w nrze 46 po informacje w rzeczach tyczących się 
emigracji w Ziirichu zostającój, odsyła do „Dziennika 
Warszawskiego" będącego organem zdrajców i wro- 
gów, pełnym brudu i kłamstwa. L iteratura perjody- 
czna polityczna, która niegdyś w ziemiach polskich 
pod jarzmem pruskiem będących stała świetnie i prze­
wodniczyła narodowi, a były to czasy w których pi­
sał Libelt, Jędrzej Moraczewski, Bentkowski i wielu 
innych również znakomitych mężów, dzisiaj przedsta­
wia widok zupełnej bezbarwności, cechuje ją  brak 
zasad i przekonań, chwiejność i niepewność w kwe- 
stjach żywotnej wagi — a prócz tego brak umiejęt­
ności pisarskiej i zepsuty język polski.

— Numer „Nadwiślanina" w którym była wy­
drukowana mowa posła Junga, został skonfiskowany.

11 1!."!.' ...       ■  *1

Ciebie synu najmilszy smętnie straciła, — Niechże 
umrę z tej przyczyny, — Ze mi wzięto z ludzkiej wi­
ny,—Syna mojego, — Który po to zstąpił z n ieba,— 
Ze odkupu było trzeba, — Z wyroku Jego. — A po 
śmierci niech będzie którój z litości, — Włożywszy 
w grób one ciało i smętne kości, — Napiszemy takie 
słowa: — Ze tu m atka Jezusowa—Żalem strapiona,— 
Której śmierci jest przyczyna, — Ze pozbyła swego 
Syna, -— Tu położona."

W  tłumie obcych ludzi i zbrodniarzy, czuła 
i rzewna melodja tej pieśni, poruszyła mnie do głę­
bi, przypomniała mi szczęśliwsze chwile i kraj ro­
dzinny. Wszedłem i ja pod tapczan i połączyłem 
głos mój z głosem aresztanta, który pieśnią ojczystą 
obchodził uroczystość Matki i Królowej Polski. Prosta 
szata tój pieśni, odkrywa cały ogrom macierzyńskie­
go bolu, ton jój miły, melodyjny i pełen smutku. 
Z niej i dla wydartych z łona ojczyzny i prześlado­
wanych pociecha spłynęła, przypominając męki Naj­
świętszego na ziemi; zachęcała do wytrwałości i chrze­
ścijańskiego znoszenia naszych małych cierpień, zno­
szonych często bez podniesienia serca. Jakiż to spokój 
przebija z polskich nabożnych pieśni? ile w nich mu­
zykalnej prostoty i swobodnej rzewności miłościwego 
serca? Pieśni nabożne rosyjskie są piękne ale zimne, 
łzy roskoszy pobożnój nie wydobędą. Bóg ich pieśni 
jest Bogiem sędzią, Bogiem wyroku; Bóg polskich 
pieśni jest ojcem kochającym, jest troskliwym i czu­
łym włodarzem świata. Charakter pieśni jest zarazem 
charakterem obu narodów. (D. c. n.)
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D aw ny redak to r tego pisma .Tan D yam ent, po dwu- 
letniem przeszło więzieniu, został wreszcie uwolniony. 
D rugi redak to r tegoż pisma Chociszewski, uwolnio­
nym  zostanie. 15 lipca.

—  Czytam y w „D zienniku Poznańskim ": W ieś 
J a n k ó w  o w powiecie piesze wskim, dotąd własność 
oh. W ład. Zakrzewskiego, nabył na licytacji publicz­
nej p. W incenty  Zaleski. D obra B i e l e j  e wo  p. Ignacy 
G rabow ski sprzedał p. Raszewskiem u za cenę o 18,000 
talarów  m niejszą od tej, jaką  mu za nie dawali kupcy 
niem ieccy. P iękny  to i prawdziwie obyw atelski czyn. 
W ieś Lussowo w powiecie poznańskim  nabył od p. Jou- 
•anne kupiec Boas.

— W  powiecie krotoskim  wsie W ziąchów, Mał- 
gowo, Staw i Nowina, kupił książę Schónburg-W al- 
denburg, lecz nie piszą od kogo, od Niemca czy Po­
laka'-' Tenże książę, chcący widać niemczyć Poznań­
skie kupił poprzednio dobra Szelejewo a chce jesz­
cze kupić majętność Pogorzelską, także w powiecie 
krotoskim  położoną.

— To pismo donosi także, że w Poznaniu bawił 
p. S e n t  r o p ,  ta jn y  radca skarbow y z Berlina, celem 
przekonania się o słuszności zażaleń, jakie zewsząd 
z W . Ks. Poznańskiego dochodzą o niezm iernie wy- 
górowanem podniesieniu podatku dochodowego. W ąt­
pimy jed n ak , czy podatek  zm niejszony będzie , rząd 
p rusk i bowiem, jak  i moskiewski gorliwie prow adzi 
nasz naród do nędzy, ażeby w tern większej zależno­
ści od siebie mógł go utrzym ać.

— D nia 16 czerwca kolej żelazną z W ystrucia  
do Tylży otworzono.

— „Przyjaciel L u d u " z Brodnicy donosi, że w ła­
dze pruskie w okolicy L idzbarka, aresztowały nieja­
kiego Aleksandrow icza i oddały go na granicy stoją­
cemu kapitanow i kozaków. Jednocześnie z nim przy­
było dwóch obywateli jeden właściciel wsi, a drugi 
kraw iec i zameldowali się na komorze. Kozacy za­
gapili się i nie wiedzieli, k tó ry  z tych trzech jest 
aresztantem , A leksandrowicz tymczasem uciekł, a ci 
dwaj pozostali dla zaawizowania paszportów. Za tego, 
k tó ry  uciekł, kozacy aresztowali dwóch podróżnych 
związali ich w powrozy i uprowadzili z sobą, pom a­
wiając, że oni stali się przyczyną ucieczki A leksan­
drowicza. Obaj trzym ani są dotąd w więzieniu a pi­
sanie landra ta  brodnickiego uwolnić ich nie mogło, 
m a się teraz za nimi wstawić rejeneja kw idzyńska.

— R e i n h o l d ,  dzierżaw ca W ielowsi pod Koźm i­
nem w Poznańskiem , w byłych dobrach p. Radolińskie- 
go Borzęciczkach, d. 1 lipca 1857 (a więc już 8 lat 
temu), założył za pomocą rządow ą szkołę rolniczą, 
tak  zw aną d o b r y c h  w ł o d a r z y .  W  szkole liczy się 
12 uczniów w wieku od 16 do 20 lat, k tórzy tamże 
zostają przez trzy  lata bezp ła tn ie , lecz odzież sami 
sobie sprawiają. Obok teorji, uczniowie ćwiczą się 
we wszelkich pracach gospodarskich. Co rok  wycho­
dzi z zakładu -ich uczniów, którzy  natychm iast znaj­
du ją  umieszczenie i chętnie bardzo są brani. Czas 
przyjęcia do szkoły byw a n a  św. Jan . N ajw iększa 
część uczniów je s t pochodzenia polskiego. Chcieli­
byśm y wiedzieć, czy w szkole tej nie podają obok 
n auk i gospodarskiej nauk i zatracania narodowości. 
Okoliczność, że szkoła ta  znajduje się w dobrach 
p. Radolińskiego z Borzęeiczek, obudziła w nas po­
dejrzenie, że założoną być mogła w myśli Tempelhofa. 
Prosim y o objaśnienie.

—  Zarząd „Tow arzystw a ku w spieraniu urzęd­
ników  gospodarczych" w Poznańskiem , złożony z pp. 
K arola K arśnickiego, Ryngalfa Gierscha, K onstantego 
Sczanieekiego i Z ygm unta Szułdrzyńskiego, ogłosił 
czw arte ogólne sprawozdanie, z którego okazuje się, 
że członków do dnia 1 stycznia r. b. było 648, z roczną 
sk ładką 2590 tal. i to w 25 powiatach, z wyjątkiem  
jednego m iędzyrzeckiego, gdzie Towarzystwo nie miało 
ani jednego członka. Dochodu było w 1861 r. 2938 tal., 
rozchodu 2629 tal.; pozostało ostatniego grudnia w k a ­
sie centralnej Tow. rem anentu 303 tal. K apitał że­
lazny Tow arzystw a wynosi 5500 talarów.

— „N adw iślaniu" donosi o powrocie do Chełmna 
z niewoli moskiewskiej Ju ljana  Dąbrowskiego, orga­
nisty  z Bysławka. M oskale trzyińali go rok  cały 
w rotach aresztanckich w Sym birsku.

— B arbarzyński zwyczaj Niemców przekształca 
n ia nazwisk miast i wsi polskich dla nadania zagra­
bionej ziemi charak teru  niemieckiego, postawił nowy 
dowód hańbiącego Niemców jeograficznego oszustwa. 
„G eselliger grudziądzki" powiada, że następującym  
osadom polskim nadał rząd pruski nazw y niemieckie: 
w powiecie chełmińskim G r z y b n o  nazwali G r i e v e ;  
Z e g a r t o w i c e  przerobili na S e g a r t s d o r f ;  W i e r z ­
b o w o  na  W e i d e n d o r f ;  K o b y ł y  na  S t u t h o f ;  
R o s n o w o  na  K o s e n a u ;  W a ł d o w o  na  W a l d a u ;  
T r z e b i e ł u c h  na  R a d m a n s d o r f ;  w powiecie g ru ­
dziądzkim: C z e c z e w o  na S c h ó t z a u ;  S z u m i ł o w o  
na  S e e h a u s e n ;  G o ł ę b i e w k o  na  T a u b e n d o r f ;  
w powiecie to ruńskim : K u n c z e w i c e  na  K u n z e n -  
d o r f ;  P a p o w o  na  P a p a u .  Jost to złodziejstwo 
szczególniejszego rodzaju.

— T arg i na wełnę w Poznaniu i w W arszaw ie już  
się odbyły. Na w arszaw ski ta rg  dostawiono 10,400 
centnarów, to jest o 2800 centnarów mniej niż w roku 
zeszłym.

—  W  dniu 17 i 18 czerwca odbyły się w W ar­
szawie wyścigi konne n a  placu Mokotowskim. F ri-  
deriks pilnujący la ta rek  i paszportów, tych co szli 
się tam  bawić uwolnił od konieczności ich noszenia. 
O rk iestra Bilsego w Dolinie Szw ajcarskiej daje także 
przyw ileje podobne. M oskale ty lko zabaw y wzięli 
w swoją protekcję. Jednocześnie praw ie z w arszaw­
skim i wyścigami odbyły się wyścigi konne we Lw o­
wie i w W ilnie. )&)

—  W  zrabow anym  przez moskali pałacu lir. A n­
drzeja Zam oyskiego w Warszawie, m oskal Kożanczy-

ków z Petersburga urządza znaczną księgarnię mo­
skiewską.

—• P u łk  forteczny z Zamościa przeniesionym  został 
do Dem blina, a  załoga tam tejszej tw ierdzy, przenie­
sioną została do cytadeli w arszawskiej.

—  C ar A leksander II. rab ina  lubelskiego J o s l a  
A s k i n a z e l  za wierność dla cara podczas rewolucji, 
m ianował dziedzicznym oby watelem p o c z e s n y m .  N a­
leżał ten rabin, do małych w yjątków pomiędzy żydami

. stojących na zdradzie wspólnej sprawie wolności i na­
rodowości.

— Jen era ł B e r g ,  nam iestnik carski w K róle­
stwie, którem u ludność po zrabow aniu pałacu hr. A n­
drzeja Zam oyskiego, nadała przydom ek Ł u p i e ż c a ,  
powrócił 20 b. m. z P etersburga  do W arszaw y, przy j­
mowany na dworcu przez urzędników  cywilnych i woj­
skowych.

— Oberpolicm ajster F riderik s obostrzył rozkaz 
noszenia la ta rek  w W arszaw ie, w skutek czego były 
znowuż zwykłe łapania i aresztow ania ludzi na  uli­
cach. W krótce skończy się cztery lata, jak  miesz­
kańcy W arszaw y zmuszeni zostali do noszenia la ta ­
rek  i internow ani zostali w własnych domach.

— „G azeta  H andlow a" donosj, iż życie przem y­
słowe poczyna się budzić w Królestwie. Kapitaliści 
lubelscy w okolicach Józefowa założyli fabrykę pa­
pieru na w ielką skalę.

— Do , Gaz. N ar."  piszą z Chełmskiego, że w sku­
tek  przedstawień papiezkich, które miał poprzeć dwór 
wiedeński, rząd  moskiewski nagle zmienił system swój 
względem unitów chełmskich. O graniczony prawie 
we wszystkich swych czynnościach ks. K aliński, jest 
obecnie już swobodniejszy. W  seminarjum chełinskiem 
odstąpił rząd  od w ym agania w ykładów moskiewskich 
i dalej w ykłady  te  odbywać się będą po łacinie i po 
polsku. Odstąpił naw et na razie od zamiarów szyb­
kiego naw racania unitów do schizmy. Znalazło się 
k ilku  księży w chełmskiej dyecezji, k tórzy ofiarowali 
się uczyć w szkółkach po m oskiewsku, w cerkw iach 
mówić w tymże języku  kazania, a w sem inarjum  wy­
kładać nauki teologiczne po moskiewsku. Byli oni 
gotowi i sami przejść na schizmę. Co zawiedli się 
zupełnie w swych oczekiwaniach. Ci zaś do księży 
z Galicji, których miano powołać na tutejsze wyższe 
posady, przesłać miano zapytanie do rządu austrjac- 
kiego, czy opis ich życia prywatnego i publicznego, 
o k tó ry  postarał się w drodze poufnej je s t praw dzi­
wy? Ciekawe w tych opisach m ają być szczegóły i 
zdumiewać się potrzeba, zkąd rząd moskiewski mógł 
przyjść do tak  dokładnej informacji.

—  K orpusy kadetów moskiewskich W Kijowie 
3 w Rolocku przekształcone zostały na gim nazja woj­
skowe.

— Powodem do aresztow ania ks. W ołonczew- 
skiego, biskupa żmudzkiego, o którem  ju ż  mówiliśmy, 
m iała być ta  okoliczność, iż biskup przyszedłszy do 
domu podrzutków, k tóre dziś na Litw ie są pod opieką 
popów, kazał dzieciom katolickim , niedawno jeszcze 
zostającym pod opieką sióstr miłosierdzia, przeżegnać 
się w edług swego obrządku.

— L e o n  E s t r e j c h e r  z województwa augu­
stowskiego, żołnierz służący w O renburgskich bata- 
Ijonach, za uderzenie w tw arz oficera Piętrowa, po­
zbawiony został w szystkich praw  stanu i zesłany do 
fortec do ciężkich robót.

— W  kw ietniu w wileńskicm województwie w mia­
steczku W ołożynie spaliło się 100 domów i klasztor. 
Tegoż dnia w Dziśnie spaliło się 200 domów i m a­
gazyny wojskowe w obu miastach.

—  Z W ołynia piszą, że tam z powodu ostatnich 
w ypadków i prześladowań Moskwy, czuć się daje je­
śli nie zrozpaczenie i zwątpienie, to pewnego rodzaju 
apatja  i zniechęcenie, objawiające się zamknięciem 
w sobie i obojętnością we w zajem nych zewnętrznych 
tow arzyskich stosunkach i społeeZnem życiu. W ielu 
z najodważniejszych i najenergiczniejszych przy ba­
daniu śledczem upadło i dali toin powód do nowych 
prześladowań. Trzech obywateli powiatu dubieńskie- 
go, dawniejsi m irowi pośrednicy: Sliwowslu, K rzy­
w icki i hr. K azim ierz Tarnow ski, z powodu śmierci 
naślednika, wyprawili sobie na  własną rękę  i w ła­
snym kosztem dość znacznym  nabożeństwo żałobne 
w D ubnie na cześć zmarłego, zmusiwszy do tego ta ­
mecznego proboszcza, pomimo iż podobny obchód już 
z nakazu czynownego odbyty został; na ową zaim­
prowizowaną demonstrację, zjawić się mieli w dość 
licznem gronie swoich znajomych (zapewne namówio­
nych obawą donosu) i to w grubej żałobie. Nigdy 
nie możemy zrozumieć celu podobnego łaszenia się 
przed swym wrogiem i siepaczem, u którego tylko 
utrzym aniem  spokojnej godności, zyskać m ożna sza­
cunek, co więcój się może przydać, niż płaszczenie 
się, przekupstwo i granie komedji, w k tó rą  szczerze 
n ik t nie uwierzy, naw et najgłupszy policjant. T łu ­
maczymy to ty lko dobrowolnym upadkiem  moralnym 
lub brakiem  rozumu. Z  polecenia rządowego zarzą­
dzono spis w szystkich katolickich parafji na W oły­
niu; według przebąkiw ań czynowników, m ają być 
zam knięte kościoły liczące mniej niż dw a tysiące 
parafjan. W łościanie wołyńscy, których łudzono obie­
cankam i, że oddają im na  zupełną własność ziemię 
na  której siedzą, by leby pomogli przytłum ić pow sta­
nie, teraz gdy ściągają z nich czynsze i różne po­
datki na rzecz kazny, k tórych dziś więcej niż po­
przednio płacić muszą, zaczęli okazyw ać usposobienie 
dla rządu  i popów mniej przychylne.

—  „M oskow skija W iedom osti" donoszą, że sta- 
rowiercy pod D ynaburgiem , którzy dopuścili się z roz­
kazu rządu najstraszniejszych zbrodni na  powstają­
cych Polakach, źle za sw oją zdradę przez rząd w y­
nagrodzeni zostali. G ubernator w itebski zabronił im 
odprawiać publicznie modłów, wojsko pozam ykało im

domy modlitw, w skutek  czego myślą o ucieczce do 
Prus. Rzecz naturalna, że K atkow  ujmuje się za ni­
mi, ale ty lko dla tego, że dali się użyć i jeszcze 
dadzą przeciwko Polsce, że są w ierni tronowi. P rzy  
tej tej okazji K atkow , ów K atkow  w yrzekający na  
ucisk Polski, na  prześladowanie przez Polaków ludzi 
innych wyznań, zmuszony został wyznać (w nrze 120) 
„że starow iercy za czasów polskich, przy całym fa- 
natyznie rzym skiej propagandy, żyli spokojnie i bez 
żadnych przeszkód wyznawali swoją religję." Tern 
wyznaniem K atkow  zaprzeczył wszystkim deklam a­
cjom moskiewskim o mniemanym ucisku religijnym  
na Litw ie i Rusi. Rosja dzisiaj nie może się zdobyć 
na tolerancję, a Polska przed wiekam i ją  p rak ty ­
kowała.

—  Rząd carski na L itw ie i Rusi, w ystępuje sta­
le jako roznosiciel ram ot i bazgrot różnych piśmien­
nych; napisanych „po ukazu ,"  nie zniechęcając się tern 
wcale, że n ik t ich czytać nie chce i nie życzy. „W i- 
łeńskij W iestn ik" z dnia (2) 14 czerwca dość szcze­
gółową wiadomość p o d a je , gdzie mianowicie dostać 
można na Litw ie i Białorusi moskiewskich i słowiań­
skich (t. j .  cerkiewno-popowskich) książek, a o które 
ja k  tw ie rd z i, aż się proszą... ma się rozumieć, nie 
kto inny, tylko ułaskaw ieni n a  drodze krym inalnej, 
popowicze, czynownicy 14ej klasy, praporszczyki i in ­
ni tego rodzaju porządni ludzie nasłani przez ex-Mu- 
raw iew a i innych m urawjewków jako „ u c z y -  
t e 1 e“ do szkół ludowych. Ze spisu ja k i zamieszcza 
„W ileński W iestn ik" dowiadujem y się, iż sklepików 
przekupnich owego trującego piśmiennictwa urządzonr 
ni mniej ni więcej tylko 52 z daw niejszem i licząc. 
L iczba to zresztą niepoślednia, świadcząca o dobrych 
lecz niedołężnych i darem nych chęciach zm oskalenia 
na  gw ałt L itw y i Białorusi. Godnem uwagi jest 
grzeczne ostrzeżenie uczynione panom „uczytelom ," 
żeby własnowolnie nie powiększali ceny przesłanych 
im książek, jakoteź, żeby ani sami nie brali do swe­
go użytku, ani innym  nie dawali. Do każdego ta ­
kiego „składu materjałów oświaty carsko-prawosła- 
w nej" złożonej: ,z knig popowskich, ikonek i chre- 
stikow ," przesyła się od właściwej policji oświecenia 
publicznego księga sznurow a, grająca obok urzę­
dowego „Z iercała" urzędową rolę w wyłgiw aniu się 
z poleceń i pieniędzy kazionnych. „W ileńskij W iest­
n ik " obiecuje nam jeszcze, że prócz tych 52 handel- 
ków, m a być otw artych jeszcze 5 składów w guber- 
nji w ileńskiej, a 8 w gubernji grodzieńskiej,— wido­
cznie tój ostatniej nie chcą krzyw dy zrobić.

—  „C zas" donosi pod dniem 21 czerwca o po­
żarze w Krakowie, k tó ry  mógł łatwo miasto w pe­
rzynę obrócić, szczęściem ratunek  był lepszy ja k  
w 1850 i. i zgorzały tyko trzy domy na  K leparzu 
i k ilka  dachów na Sto-Jańskiej i F lorjańskiej ulicach. 
W  Chorostkowie i Chłopowce w G alicji, spaliło się 34 
domów. Dziedzic K ajetan  Lewicki, pośpieszył ze sku ­
teczną pomocą dla pogorzelców.

—- T o w a r z y s t w o  k u r k o w e  w K rakow ie ob­
chodzi 300-letnią rocznicę istnienia swojego. Obchód 
ten został uświetniony przybyciem  licznych deputacji 
z towarzystw  strzeleckich ze Lwowa i z Poznania.

—  S p r z e d a ż  k l e  j n o t ó w  p o d o l s k i c h  w An -  
g l j i .  Dr. A drjan  B araniecki, upoważniony do sprze­
daży klejnotów złożonych przez kobiety w ziemiach 
Ruskich na ołtarzu ojczyzny, urządził w maju b. r. 
trzeci bazar polski w mieście E dynburgu. P ierw szy 
bazar m iał miejsce w Chiswicic w maju z. r.; drugi 
urządzony był w Newcastle-on-Tyne, w październiku. 
Pan B araniecki zam ierza urządzać bazary  polskie 
z kolei po wszystkich większych miastach Anglji. 
Szkocji i Irlandji. Rodacy w tych m iastach przeby­
wający, widząc z poniżej załączonego sprawozdania, 
że fundusze ze sprzedaży klejnotów obracane są w y­
łącznie na wsparcie braci nieszczęśliwych, powinni 
wszelką nieść m u pomoc w urządzeniu tychże baza­
rów, aby to główne źródło funduszów narodowych 
na cele dobroczynne uczynić najobfitszem. P. B a ra ­
n ieck i ogłosił w edym burgskim  dzienniku „D aily Re­
view z dnia 9 czerwca b. r. następujące spraw ozda­
n ia : a )  P rzychód z bazaru  polskiego w Edym burgu: 
za sprzedaż klejnotów fst. 239; za sprzedaż innych 
przedmiotów polskich pam iątek fst. 81 sz. 9 pen. 6; 
za posiłki (herbatę) i kw iaty fst. 2 sz. 9; za w yro­
by  polskich wychodców, sprzedane na ich osobistą 
korzyść fst. 5 sz. 1 p. 6; z opłat od wejścia fst. 35 
sz. 8; datek  od nieznajomej kobiety na  wsparcie tu ­
łaczy sz. 1; datek  od panien G eddes na  sprawę P o l­
ski fst. 3 sz. 10; datek  od pewnej pani, przyjaciółki 
Polski fst. 3. Ogól przychodu fst. 370 sz. 9. O d tego 
odtrąciwszy w ydatki na urządzenie bazaru fst. 26 sz. 13 
p. 6; i także pieniądze, k tóre potrzeba było wziąć 
z domniemanej in tra ty  sprzedaży, aby je dać pewne­
mu jegomości w zam ian za klejnot przez pomyłkę nisko 
oszacowany w lo terji fst. 38, razem f  t. 59 sz. 13 p. 6. 
Pozostało czystego przychodu fst. 310 sz. 15 p. 6. 
b ) M emorandum ogólnego rozdziału funduszów: jen e ­
rałow i Różyckiemu i Rusińskiem u kom isarzowi R ządu 
Narodowego, na uwolnienie i wsparcie Polaków  uw ię­
zionych w austrjackich fortecach: Ołomuńcu, Konigs- 
graetz i t. d. fst. 400; jenerałow i Różyckiem u, przez 
d ra  S. Gałę.zowskiego, na  wsparcie Polaków  uw ol­
nionych z więzień austrjackich fst. 200; na ten sam 
przedm iot w miesiącu m aju b. r. fst. 200; panu J . 
J . K ., przez Kom isję D ługu narodowego, n a  w spar­
cie wychodców w D reźnie, którym  kazano opuścić 
Saksonję fst. 80; n a  -wsparcie wychodców w D reźnie, 
na sprzedaż polskich m edali przez osoby do tego upo­
ważnione fst. 22 sz. 10; pełnom ocnikowi Rządu N a­
rodowego w Konstantynopolu, przez D ra  S. Gałęzow- 
skiego, na  spłacenie długu zaciągnionego dla wspie­
ran ia  wychodców polskich w T urcji fst. 53 sz. 5; 
na w sparcie wychodców polskich przybyw ających do
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A nglji, agencji R ządu  N arodow ego  w L o n d y n ie  fst. 2.9; 
na  w sparcie  w ychodców  polskich  p rzy b y w ający ch  do 
A ng lji, kom ite tow i n a  W ie lk ą  B ry ta n ję  i I rla n d ję  
fst. 80 sz. 6; a jencji R ządu  N arodow ego w B u k a re sz ­
cie, kom isarzow i pełnom ocnem u, n a  w sparcie  czaso­
w e pow stańców  w y p arty ch  z A u strji do K sięstw  N ad- 
du n ajsk ich , około fst. 497; n a  w sparcie w ychodców  
ro zpoczynających  h and le  i rzem iosła, n a  pom oc n a u ­
kow ą uczniom  przygo tow ującym  się do ku rsó w  u n i­
w ersy teck ich , do politechnicznej szkoły  w S zw ajcarji; 
n a  kosz ta  podróży  n iek tó ry ch  osób, k tó re  b y ły  zam ­
k n ię te  w  p ru sk ich  fortecach; n a  zapom ogi, odzież i t. d. 
d la  chorych i ran n y ch , około fst. 160; n a  depozytu  
b an k o w e  d la  rozszerzan ia  za k ła d u  po lsk ich  inw alidów  
w  P a ry żu , fst. 30 sz. 10. R azem  fst. 1,702 sz. 11. 
Szczegółow e rac h u n k i ty c h  funduszów , zostają  pod 
k o n tro lą  um yśln ie n a  ten  cel u tw orzonego ko m ite tu  
i złożone b ęd ą  d la sp raw dzen ia  w K om isji O b rach u n ­
kow ej w  P ary żu .

E d y m b u rg , 8 czerw ca 1865.
A. B a r a n i e c k i  M. D.

—  W  dn i u .  10 czerw ca odbyło  się w e L w ow ie 
w alne zeb ran ie  S tow arzyszen ia  M łodzieży K up ieck ie j. 
T ow arzystw o  to istn ie je  już  od półto ra stólecia, za ­
w iązane bow iem  by ło  je szcze  w  r. 1714, i początko- 
w em  założeniem  jego, by ło  ty lk o  prócz o dp raw ian ia  
nab o żeń stw a w  dzień  N iepokalanego  poczęcia Naj- 
św iętszój P a n n y  M arji i pew nego d a tk u  n a  św iatło, 
w sp ie ran ie  m łodzieży kup ieck ie j sta ra jące j się o m ie j­
sce. P rz ez  ten  ca ły  czas dorobiło  się k ap ita łu
40 ,000  złp. S p raw o zd an ia  do rocznych  posiedzeń w celu 
zd a n ia  liczby  z p ien iędzy  i  w y b o ru  członków  do za ­
rząd u , w  osta tn ich  ła tach  n iew iadom o d la  czego od­
byw ały  się po n iem iecku , a  liczb a  członków  zam iast 
się  zw iększać zm niejszała się. O d  ro k u  dopiero  1862 
pom yślano i zaczęto się czynn ie j k rz ą ta ć  w zględem  
u lep szeń  i ożyw ienia tow arzystw a, ja k o te ż  postaw ie­
n ia  w  s to sunku  odpow iednim  do czasu  i m iejsca. 
N ow ą ustaw ę zaw iera jącą  42 ustępy , w ypracow ał p. 
Ja ro sz  nacze ln ik  m iejsk iej izby obrachunkow ej. Po­
w tarzam y  pokró tce  w edług  „G a ze ty  N arodow ój'1 treść 
ty c h  now ych przepisów : D o stow arzyszen ia  należeć
m ogą w szyscy pom ocnicy k up ieccy  (sub jekci), kom i­
sanci i a jen c i hand low i w całym  k ra ju . D otychcza­
sowi członkow ie, k tó ry ch  liczb a  w ynosi przeszło  80, 
op łaca ją  roczn ie 6 złr. (24 złp.); now ow stępujący , do 
la t 25, ta k że  po 6 złr., w ięcej n a d  30 po 8 złr., wię- 
cój n a d  35 po 10 złr., w ięcej n ad  40  po 12 złr.; w pi­
sow ego w ynoszącego jedno razow o  4 złr. W yliczono , 
że ty m  sposobem  każd y  z członków  stow arzyszen ia, 
k tó ry  dożyje la t  60 w ieku , a  p rzez  czas na leżen ia  
sw ego do stow arzyszen ia  złożył 240 złr., m oże m ieć 
praw o do em ery tu ry , w ynoszącej najm n ie j 120 złr. 
Ż onaci k tó rz y  do tąd  n ie  m ogli należeć do stow arzy ­
szen ia  o Oj w ięcej n iż  inn i, a  ta  n ad w y ż k a  obróconą 
b ęd z ie  w yłączn ie n a  fundusz  zapom ogi w dów  i siero t 
po  członkach.

S u b je k c i, a jenci i k o m isan c i, k tó rzy  w y jd ą  n a  
kupców  sa m o d z ie ln y c h , m ogą się pozostać w  stow a­
rzy sz en iu  ja k o  uczestn icy . F u n d u sze  s tow arzyszen ia  
obrócone b ęd ą  n a  u d zie lan ie  pożyczek  i zapom og sta- 

. łych  lub  czasow ych, n a  w y p ad ek  słabości lub n iedo ­
s ta tk u  za jęcia , ta k ż e  n a  w yżej w ym ienione p łace  w y­
służone (em ery ta lne ), n a  w y d a tk i podróży d la  szu­
k a jąc y ch  m ie js c a , jak o też  n a  po g rzeb y  zm arłych  
członków . O prócz tego, s tow arzyszen ie  nie o g ran icza­

j ą c  się n a  pow yższych  celach, zam ierza  u rządzić  w ła­
sne sale d la  zb ie ra n ia  się w zajem nego, % czy te ln ią , 
księgozbiorem , p rzy rzą d am i do g im n asty k i, i ro zry w ­
kam i ja k  b ila rd , szachy  i w arcaby , a  ta k ż e  z w y k ła ­
d am i i odczytam i naukow -em i, m ianem i ta k  przez o- 
św ieceńszych  członków  stow arzyszen ia  ja k  i p rzez 
up roszonych  w  ty m  ce lu  profesorów . D o sal i bi- 
b ljo tek i w stęp  b ęd ą  m ieli ta k ż e  i p ra k ty k a n c i h a n ­
dlow i za  osobnem  pozw oleniem . _ .

Z arząd  z n a jd u je  się w  rę k u  w y d z ia łu  i d y rek c ji, 
z odpow iedzia lnością  p rze d  w alne tn  zg rom adzen iem , 
k tó ra  to  d ro g a  m a w obow iązku  u trzy m y w ać  s ta ły  
i codzienny  w ykaz ta k  sam ych posad  i m iejsc, j a k  
i  p o trzeb u jący ch  onych. K ap ita ły  s to w arzy szen ia  lo­
k o w an e  b ęd ą  w obligacjach  i losach, w  ra z ie  zaś gdy  
go tów ka n ie w y sta rc za  na je d n ą  p rzy n a jm n ie j ob li­
gację , sk ła d an ą  będzie  w  b an k a c h  n a  ra c h u n k u  cią­
głym . W y g ra n e  z losów  id ą  do podzia łu  m iędzy  
cz łonków  i uczestn ików , k tó rzy  w ięcej niz j a t  5 iia- 
łeżą do s tow arzyszen ia , w  s to su n k u  w ysokości liczby  
w k ład k o w e j, z po trącen iem  20°/o i sum y n a  z a k u p ie ­
n ie  losu  n a  rzecz fu n d u szu  żelaznego.^ Z grom adzen ie  
odbyło  się pod  przew odnictw em  p. K aro la  S zu b erta , 
w szy s tk ie  42 u stępy  now ej u s taw y  p rzy ję to  p raw ie  
bez ro zp raw , z określen iem  do 15 la t w ieku  sie ro t 
dziew cząt, a  do 18 chłopców, do k tó rego  m ogą m ieć 
praw o  do zapom ogi.

—  W  „ G a ze tta  di Torino'-' z d n ia  17 czerw ca 
czy tam y: J e d e n  ze znaczn ie jszych  członków  em i­
g rac ji polskiej p. K ry s tja n  O strow ski, p isa rz  zasłużo­
ny , p ra g n ą c  w ziąć udzia ł w  500-letn im  jub ileuszu  
obchodzonym  we W łoszech  n a  cześć D an tego , p rz e ­
sła ł w raz  z lis tem  do k ró la  W ik to ra  E m an u e la , p rze ­
k ła d  5ej p ieśni l ’l n f e r n o  (in  te rz a  riina ) i trag e d ję  
p. t. „ E ran c esc a  di R im in i."

Z  F lo re n c ji o trzym ał odpow iedź n as tęp u jącą :
,,Z  po lecen ia  N ajjaśn ie jszego  k ró la  w łoskiego, 

m am  zaszczy t p rzesłać  p an u  n in ie jsze  podziękow anie  
za  p rzesłan y  pań sk i p rz e k ła d  5ej p ieśn i 1 I n t e r n o  
i za tra g e d ję  ofiarow aną Jeg o  K ró lew sk iej Mości.

N ajjaśn ie jszy  P a n  z n a jw ięk szem  zajęciem  czy ­
ta ł to obie p race  i życzy  sobie, żebym  objaw ił p anu  
Jeg o  uzn an ie  i zadow olen ie z prac pow yższych, k tó re  
n ie  m ogły u k az ać  się w  stosow niejszej chw ili, ja k

w czasie jub ileuszu  obchodzonego we F lo re n c ji i św ie­
żego o d k ry c ia  zw łok w ielk iego  W łochow  w ieszcza; 
dw a w y p ad k i k tó re  dodają, jeżeli ta k  rzec  m ożna, 
now ego b la sk u  sław ie Je g o .

Je g o  k ró lew sk a  m ość rów nież słusznie ocenia 
w szysiko  to, co list pań sk i zaw iera , i to w spółczucie 
d la  W łoch, k tó re  pan  dzielisz j a k  godny  żołnierz 
polski

U w ażam  się za  szczęśliwego, że p rzy  tć j sp o ­
sobności, m ogę zapew nić p an a  o w ysokim  szacunku  moim.

F lo re n c ja , 10. czerw ca  1865.
O ficer służbow y i se k re ta rz  p ry w a tn y  k ró la , 

(podp.) F . V. de C a s t i g l i o n e .
-— E m ig ran c i polscy k tó rz y  ja d ą  z S zw ajcarji 

na  m ieszkan ie  do F ra n c ji , za trzy m y w an i są w- B elfort 
i tam  um ieszczan i w  ko szarach , w  k tó ry ch  p łacą  n a  
u trzy m an ie  50 centim ów  dziennie.

P r z e g lą d  p o lity c zn y .
Po pow rocie B erg a  do W arszaw y , najm nie jsze j 

odm iany  w  rząd ach  K ró lestw a nie w prow adzono. Z o­
stało w szystko  po daw nem u, w ojsko i_ po lic ja  a re sz ­
tu je , sądy  w ojenne, sądzą, ludność nosi la ta rk i, T re ­
pów- panu je, M ilu tyn  pisze p raw a  dziw aczne, a  p a ­
now ie polscy „ s t a l i  g o ś c i e  w  z a m k u  n a m i e s t ­
n i k a  c a r s k i e g o , 1'  j a k  ich nazyw a „B re s la u e r  Z tg "  
za jęci są  sposobam i zb liżen ia  P o lsk i do M oskw y i od­
dan ia  o jczyzny  naszej n a  łup carow i. O w gorszący  
a r ty k u ł „D ziennika? P o z n a ń sk ie g o ,"  podobno przez 
n ich  był w yw ołany . A g ita c ja  ich panslaw istyczna 
sta je  się. coraz w yraźn iejszą  i szerszą, sieci jćj roz­
ciąga ją  nie ty lk o  n a  prow incje P o lsk i pod zaborem  bę­
dące, a le  i n a  em igrację . W  tern w ystępnem  dąże­
n iu , em ig racja  stoi najw ięcej n a  p rzeszkodzie i d la  
tego to  „D z ien n ik  W a rsza w sk i"  i jego ja w n i lub 
u k ry c i ko resp o n d en ci w em igracji p rzedstaw ić  ją  usi­
łu ją , jako s tek  ludzi bez czci i w iary . C hcą ją  zab ić 
m oraln ie, ażeby  sam i bez w yw ołan ia  opozycji, swo­
bodn ie  dzieło panslaw iz inu  prow adzić mogli. T y m ­
czasem  drog i etapow e do S y b erji pełne są Polaków . 
YYr połow ie czerw ca w ysłano z W arszaw y  tra n sp o rt 
56  w ięźniów , po w iększej części m łodych ludzi. W j-  
n iszczenie m a te rja ln e  p row adzą M oskale sy stem a ty ­
cznie. P odejrzyw ając , iż księża  posiadają  znaczne 
sum y w listach  zastaw nych , a chcąc je zag rab ić , w y d ali 
polecenie do głów nej kasy  J  ow arzystw a K redy tow ego  
Z iem skiego , ażeby  p rzy  każdej znaczn ie jsze j w ym ia­
n ie  kuponów , p ro to k u l z w ym ieniającego sp isyw ała. 
R ozporządzen ie  to w płynęło  n a  zn iżen ie k u rsu  listów  
zastaw nych . W  W iln ie  złość m osk iew ska om arow skie 
p rzy b ra ła  rozm iary . M u z e u m  tam te jsze  s t a r o ż y ­
t n o ś c i  założone przez T yszk iew icza , z rabow ane zo­
stało przez M oskali. W szystk ie  pam iątk i z czasów  
polsk iej niepodległości, lub  P o lskę  p rzypom inające , 
za b ran e  i w yw iezione zosta ły  do P e te rsb u rg a . P o ­
mim o, że po m uraw jew ow sku  w L itw ie  postępują , 
n iem ieck ie  d z ien n ik i p iszą, że M uraw jew  w  P e te rs ­
b u rg u  je s t  po g ard zan y m  i silnie po tępianym .

W  R osji zaczy n a  się budzie  duch opozycji p rze ­
ciw ko carow i, K atkow ow i i w icszatielskim  ich  rz ą ­
dom. O pozycja to  n iesiln a  dzisiaj, ta jem nie  n u r tu ­
jąca  i ty lko  przez m łodzież re p re z e n to w a n a , lecz 
jćj istn ien ie je s t tak tem . S iłą szalonej re a k c ji po­
w strzym ane d z ia łan ia  m łodych  p rzy jac ió ł w olności 
w Rosji, rozpoczęły  n a  now o podkopyw an ie  s traszn e­
go despotyzm u c a ra .— K lęsce ja k ą  M oskale ponieść 
m ieli w  środkow ej Azji ,  d z ien n ik i zap rzecza ją . M os­
k w a  rozszerza  się tam  bez oporu  rzeczyw istego, a A n ­
glicy oboję tn ie p a trz ą  n a  jej w zrost w tam te j stron ie  
św iata. M ówiliśm y o w ojn ie zniszczenia, k tó rą  rząd  
m oskiew ski w ypow iedział narodow ościom : po lsk iej,
szw edzkiej, n iem ieck ie j i ru sin sk ie j, n a  listę po tęp io ­
n ych  narodow ości w eszła te raz  i g ru z iń sk a . W ie lk i 
kn iaź  M ichał ro z k a z a ł: 1) w y g n ać  ję zy k  g ru ziń sk i
z k ra ju  zak au k azk ieg o ; 2) znieść s ty p e n d ja  w  ro sy j­
skich un iw ersy te tach , w  k tó ry ch  n a  ra c h u n e k  z a k a u ­
kazk iego  kom ite tu  w ychow yw ało się do 150 O ruziń- 
ców. T a ta rz y  K rym scy  w ypędzeni rów nież zostali jak  
i C zerk iesi ze sw ójćj o jczyzny . G ruzińców  n ie chcą 
w ypędzić, lecz po łknąć ich  i s traw ie .—C a rsk i u k az  
n ak a zu je  w ypuszczen ie  w obieg  cz terech  now ych serji 
b ile tów  państw a, w  ilości 12 iniljonów  rs„  d la  p o k ry ­
cia  p rzew idyw anego  deficytu  n a  r. 1865.

W  P ru sa ch  rzą d  ju ż  rozpoczął ag itac ję  p rze ­
ciw ko zam knię tem u sejm ow i. N a  czele tć j re a k c y j­
nej ag itac ji prócz panów  sto ją pasto rzy . P a r t ja  po­
stępow a postanow iła n a  czas za m k n ięc ia  se jm u, d z ia­
łać  p rzez  kom ite ty  p row incjonalne, zosta jące  je d n ak  
pod  k ie ru n k iem  cen tra lnego  kom ite tu , k tó ry  m a się 
z a ją ć  w ydaw aniem  odpow iednich  in teresow i k o n s ty tu ­
cy jn em u  izby  b ro szu r i t. p. A u s tr ja  pom im o, że 
n ie  zgadza się n a  w niosek  P rus, żeby  ks. A ugusten- 
b u rg a  w ydalić  z K ieł, p o rad z iła  m u p ry w a tn ie , ażeby  
się sam  “w yniósł. P rusom  zaś zaproponow ał g a b in e t 
w iedeńsk i zm niejszen ie o k u p acy jn y ch  w ojsk  w księ- 
stw ach  zae lb iań sk ich  ta k  p ru sk ich  ja k  i au s trjac k ich
0 jedną  b rygadę . M in istrow ie aus trjaccy ^  S zm erling
1 P len e r, podali się do dym isji. D y m isja  I le n era  po­
dobno p rzy ję tą  została.

W  S zw ajca rji p roponow ana p rzez  p rezy d en ta  
S ch en k a  rew iz ja  ustaw y  zw iązkow ej i pew ne w  nićj 
odm iany , p rzy ję tą  została  p rzez  rząd  zw iązku  szw aj­
ca rsk iego  i od niego p rzed staw io n a  zgrom adzen iu  
zw iązkow em u (sejm  ogólny).

P a r t ja  k le ry k a ln a  w e W łoszech  je s t n iezm iern ie  
czy n n ą . Z g ro m ad zen ie  w e F lo re n c ji, pod k ie ru n k iem  
tam te jszego  jen era ln eg o  w ik areg o , postanow iło  za ło ­
żyć „ tow arzystw o  k a to lic k ie  w ło sk ie ,"  k tó re  m a w al­
czyć z p a r t  ją  lib e ra ln ą  w łoską. P o słann ic tw o  p. Vc-

W druham i „Ojczyzny" w Bendlikonie (pod Ziirichem).

gezzi w R zym ie spełzło na niczem . D w ór papiezki 
zażąd ał bezw zględnego  pełnow ładztw a, w spraw ach  
nie ty lk o  czysto  kościelnych , lecz i pośrednich  z w ła­
dzam i św ieckiem i, a  od rzu ca ł w szelk ie ustępstw a 
w sp raw ie  ty czące j się dóbr duchow nych. Vegezzi 
już w yjechał z R zym u.

W  E gipc ie , m ianow icie w A lek san d rji, w ybuchła 
silna  cholera. W ice-k ró l E g ip tu  uc iek ł n a  w yspę 
M altę; rząd  au s trjac k i w  T rjeśc ie  za rządz ił środki 
ostrożności.

D z ien n ik  ,,1'Opinion R a tio n a le"  o trzym ał po li­
cy jne ostrzeżenie , z pow odu ustęp u  opow iadającego
0 sprzeczce ja k a  m ia ła  m iejsce n a  posiedzeniu  ciała  
p raw odaw czego  m iędzy  p. G u ero u lt głów nym  re d a k ­
torem  ,,1’O pin ion  R a tio n a le"  i p. V an d a l g łów nym  
z a rz ą d c ą  pocz t w  państw ie  f ra n c u z k ie m , w  k tórej 
p ie rw szy  zarzuca ł c. zarządow i pocztow em u w iele nie­
dokładności służbow ych, a  d ru g i un iósłszy  się, w yb i­
ja ł  całe dz ienn ikars tw o . D epu tow any  P e lle tan  p rz e ­
m aw iał silnie p rzeciw ko  zab ie ran iu  i odpieczętow yw a- 
n iu  listów  p rzez policję. W dalszym  c iągu  m iały' 
m iejsce ro zp raw y  o p a d a tk u  od soli, jak o też  od kon i
1 pow ozów . Z powodu tego osta tn iego , M ortel odzy­
w ał się p rzeciw ko  prawni stow arzyszeń , k tó rego  b ro ­
n ił Olliv-ier i D arim on . N a nas tępne in  posiedzeniu  
przem aw iano  przeciw- zarządow-i d róg  że laznych , zn a j­
d u jąc  go n ieodpow iednim  w-cale po trzebom  po d ró ­
żnych; odpow iadali w sposób uspraw ied liw ia jący  swo­
je in te resa  A lfred  L ero u x  i D elebecque, obaj  głó­
w niejsi członkow ie za rząd u  dróg  źa lazn y ch .— O gól 
b u d że tu  zw -yczajnego w ydatków  i rozchodów  na rok  
1863 p rzy ję ty  został w iększością 238 głosów p rze ­
ciw  11. — W d n iu  23 czerw ca, z pow odu opuszczenia 
s łużby  p rzez  d o ro żk a rzy , b y ły  w k ilk u  m iejscach P a­
ry ż a  iiczniejsze i g w arn ie jsze  z e b r a n ia , p rzy  czem  
b y li b a rd zo  czynn i a jenc i policy jn i, k tó rzy  aresz to ­
w ali do 100 osób. S ąd  policji popraw czej doraźnie 
w-ydał w y ro k i skazu jące  podejrzanych  o zbiegow-isko 
n a  k a rę  od 1 do 6 m iesięcy w-ięzienia. D y re k to r  
tow arzystw a cesarsk iego  do ro żk arzy  w ydal rozkaz  
d z ienny , w-zywający ich do pow rotu  do sw ego obo­
w iązku . D z ie n n ik i donoszą , że około 3 ,000  doroż­
k a rz y  wróciło ju ż  do sw ego obow iązku .— K siążę N a­
poleon w yjechał do S zw ajcarji. P orozum ien ie  więc 
i zgoda pom iędzy n im  a cesarzem  nie nastąp iło .—-M ło- 
dy  książę  Jó z e f  P on iatow sk i ożenił się w  P a ry ż u  
z có rk ą  w ice ad m ira ła  C h a rn e ra .— K om itet em an cy ­
pacy jny , w k tó ry m  zasiadają : książę  B roglie , G uizot. 
M on ta lem bert b ra t i inn i w liście do p rez y d en ta  Jo h n so ­
n a  w A m eryce, usiłu je  pow strzym ać go od zem sty 
i p rześladow an ia , i w staw ia się za  Je fersonem  D avi- 
sem .— M arsza łek  C a n ro b e rt zanom inow anym  został 
dow odzącym  arm ią  P a r y ż a ,  P alicao  obejm uje  jego 
m iejsce w  L y o n ie .— A b d el-K ad er p rzy b y ł do P a ry ża . 
E l ó i n  poseł ce sa rza  m eksy k ań sk ieg o  M aksym iljana , 
w  pow rocie z W iedn ia , p rzy b y ł do P a ry ża  i m iał się 
już p rzedstaw ić  cesarzow i N apoleonow i. T ak ż e  p rzy ­
b y ł do P a ry ż a  a d ju ta n t ca ra  m oskiew skiego  z o rd e­
ram i d la  n as tęp cy  tro n u  francuzk iego .

P raw o  tyczące się A lg ieru  p rzedstaw ione  se n a ­
tow i mówi, że k aż d y  w A lg ie rze  u rodzony , uw ażany  
b y ć  może za  fra n cu z a  i je ś li zechce m oże m u być 
udzielonem  praw o obyw ate lstw a francuzk iego , ja k o  
zupe łnem u  francuzow i, ja k  rów nież to p raw o przyslu- 
żać m u  cudzoziem com , k tó rzy  trz y  la ta  p rzem ieszkali 
w A lg ie rji. T o  p raw o  służy  rów nież  iz raelitom  za­
m ieszkałym  tam że.

P a rlam en t ang ielsk i rozw iązanym  będzie w Iszym  
ty g o d n iu  lipca; ru c h  w yborczy  do now ego p a r la m e n tu  
ju ż  się rozpoczął.

P ro g ram  m in iste rjum  O’D onnella  w  H iszp an ji za­
w iera: u zn an ie  k ró les tw a  w łoskiego, zachow anie do­
b ry ch  stosunków  z państw am i zacran icznem i, w zno­
w ien ie  a y u n t a m i e n t o  w M adryc ie  (zn iesionego  po 
10 kw ietn ia), p rzyw rócenie do obow iązków  re k to ra  
u n iw ersy te tu  M on ta lvana  (k tó rego  oddalen ie p rzy c zy ­
n iło  się"do  ow ych  w ypadków ), rozszerzen ie  p raw a  
w yborczego, w y b o ry  n ie p od ług  p row incji lecz po ­
d łu g  pow iatów , sen a t z w yborów  i t. d. J e n e ra ł P n m , 
m a się obecn ie  zn a jd o w ać w e F ra n c ji .

W  S tan ach  Z jednoczonych  śc ieśn ien ia  hand low e 
d la  stanów  z tam te j stro n y  M issisipi zniesione zostały. 
R o zk az  obow iązu jący  do b ra n ia  paszportów  do S tanów  
Z jednoczonych  zosta ł zn iesiony . W  M issisipi u s tan o ­
w iony  został rz ą d  tym czasow y d la uo rgan izow an ia  
tego stan u , n a  sposób ta k i j a k  K a ro lin a  po łu d n io w a . 
P rz e d  sąd  p rzysięg łych  w  N orfolk  pow ołani zostali 
jenerałow ie  L e e  i L ongstree t, o skarżen i o zd rad ę  stanu . 
W  połudn iow ych  s tanach , zn iszczenie ogrom ne, n ie ­
dosta tek , b ra k  żyw ności z pow odu że m u rzy n i nie 
chcą pracow ać, a  m iędzy  b ia łym i p a n u je  p o g ard a  do 
p racy . M nożą się też  k rad z ieże  i napaści n a  w ła­
sność skarbow ą. W  K e n tu c k y  bia li n ie  chcą daw ać 
rob o ty  w olnym  czarnym , w  sk u te k  czego o sta tn i p ro ­
sili Jo h n so n a  o u trzy m an ie  dalsze  p raw  w ojennych , 
n a  co się p rez y d en t zgodził. YV YV irg in ji przeszło
200,000 lu d z i rząd  m usi k a rm ić  i u trzy m y w a ć  z po­
w odu n ęd zy , ja k ą  ta  w o jn a  w yw ołała . B en jam in , 
B rec k en rid g e  i T ren h o lm , w ym knęli się za^ granicę- 
S tan  M issouri p rzy ją ł now ą ustaw ę.— H o lan d ja  z a w ia ­
dom iła rz ą d  S tanów  Z jednoczonych , że n ad a l n ie  p rzy ­
zn a je  p raw a  s tro n y  w oju jącej południow com .

W  M eksyku , ju a riśc i w w ielu  m iejscow ościach 
ponieśli k lę sk ę .— C o rtin as opuścił N eg rc tte .________

K o r e s p o n d e n c j a  o d  R e d a k c j i .
Do pani X. X. z Poznańskiego. Talarów sto przeznaczone 

na pomoc dla uczącej się młodzieży w wyższych zakładach nau­
kowych , odebraliśmy — i złożyliśmy w Kasie Stowarzyszenia 
Oszczędności.
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